
 

 

32. Niedziela Zwykła  

 6 listopada 2016 

Rok III           Nr 36 (106) 

Refleksja ewangeliczna na niedzielę /Łk 20,27–38/ 

„Wszyscy bowiem dla Niego żyją” 

Saduceusze nie cieszyli się dobrą sławą w starożyt-

nym judaizmie, gdyż odrzucali wiarę w zmartwych-
wstanie i istnienie aniołów, opierając się głównie na 

Pięcioksięgu. Aby ośmieszyć ideę zmartwychwstania  
i skompromitować Jezusa wykorzystują prawo lewira-

tu (Pwt 25,5). 

Jezus odpowiadając saduceuszom pomija problem kazuisty-
ki i dotyka głębi problemu. Odwołuje się do Wj 3,6, gdzie jest 

mowa o Bogu żywym. Jezus sięga do serca Pisma, do korzeni. 
Jeżeli Bóg jest Bogiem żywych, musiał wzbudzić do życia 

Abrahama, Izaaka i Jakuba. Jeżeli Bóg kocha człowieka, nie 
może pozostawić go w mocy śmierci. I to jest Dobra Nowina 

dla nas. Nasze życie wykracza poza doczesną, związaną  

z cierpieniem i bólem ziemską egzystencję. Jego celem jest 
Bóg, jest Miłość, która przetrwa śmierć. 

Życie duchowe przekracza ziemski wymiar myślenia, nie 
obowiązują w nim prawa rozwoju ani narodzin i śmierci. 

Wszystko będzie nowe, duchowe, oczywiste, przeniknięte 

Bogiem i miłością. Będziemy równi aniołom, a więc niepodle-
gający ludzkiemu wymiarowi hierarchii. Co więcej, będziemy 

w dosłownym tego słowa znaczeniu dziećmi Bożymi. Rzeczy-

wistość, której doświadczamy na ziemi w zwierciadle, ukaże 
się w pełni. Św. Jan pisze: „Umiłowani, obecnie jesteśmy 

dziećmi Bożymi, ale jeszcze się nie ujawniło, czym będziemy. 

Wiemy, że gdy się objawi, będziemy do Niego podobni, bo 
ujrzymy Go takim, jakim jest” (1 J 3,2). 

Zmartwychwstanie nie jest ożywieniem trupa czy tylko prze-
dłużeniem życia ziemskiego (jak sądzili faryzeusze), ale jako-

ściowym skokiem, przejściem do nowej egzystencji, w której 

uczestniczy cała przemieniona osoba (por. 1 Kor 15,35 nn). 

Na podstawie: „Deon” 

Spacer ze świętymi 

Kraków nazywano niegdyś małym Rzy-

mem. Podobieństw między tymi miastami 
można by się różnych doszukiwać; w tym 

przypadku chodziło bodajże o duże na-
gromadzenie kościołów, czasem po kilka 

przy jednej ulicy. Ale jest coś jeszcze: po 

ulicach naszego grodu przesuwało się  
w ciągu wieków tyle postaci, uznanych 

potem przez Kościół za świętych i błogo-
sławionych, iloma żadne inne polskie mia-

sto nie może się poszczycić. Przejdźmy się 
więc spacerem w poszukiwaniu śladów 

przynajmniej niektórych spośród nich. 

Starożytny Rzym rozsiadł się godnie na 
siedmiu wzgórzach. W Krakowie w dzi-

siejszych jego granicach znalazłoby się 
ich i więcej, ale nad starym grodem jed-

no tylko górowało, jakże ważne dla całe-

go narodu, choć niewysokie. Od niego to, 
od wzgórza wawelskiego, zaczniemy na-

szą wędrówkę. A dokładnie od katedry. 

Wzrok wchodzącego przykuwa od razu 

umieszczony na wprost ołtarz z relikwia-
mi biskupa krakowskiego Stanisława, 

rodem z podtarnowskiego Szczepanowa. 
W nawie bocznej spoczywa na sarkofagu 

smukła postać z białego marmuru, jakże 

dobrze znana wszystkim krowoderskim 
parafianom! Może niegdyś u jej grobu 

klękał młodziutki a pobożny królewicz 
Kazimierz Jagiellończyk? A dwa wieki 

przed nim przychodziły zapewne na mo-
dlitwę do katedry dwie węgierskie kró-

lewny – Kinga, żona Bolesława Wstydli-

wego i jej siostra Jolanta (Jolenta). 
Zstąpmy teraz na dół, ku miastu. Którą 

z dwóch tras wybierzemy? Można zejść 
od strony północnej i wejść w Planty; 

wtedy miniemy zaraz budynek semina-

rium duchownego naszej diecezji.  
Może się ono już poszczycić wychowan-

kami, którzy dostąpili chwały ołtarzy: to 

ks. Józef Bilczewski oraz ks. Piotr Dań-

kowski i – ten, który go beatyfikował – 
ks. Karol Wojtyła. No ale gdybyśmy tak 

chcieli odnaleźć wszystkie krakowskie 

ślady naszego Papieża, to by nam nóg 
brakło… (i miejsca w Biuletynie). 

Dokończenie na str. 3 



 

 

INTENCJE MSZALNE 

KALENDARZ LITURGICZNY TYGODNIA: 

               PONIEDZIAŁEK  07.11 

06:30 Za Parafian 

06:30 + Krystyna Szatan (od córki Moniki) 

07:00 + Loretta i Mariusz 

08:00 + Paweł Wójs i syn Władysław (od żony i matki oraz siostry) 

18:30 + Andrzej – 30. rocznica śmierci, + Adam – 9. rocznica śmierci,  

 + Matylda i Jan 

18:30 + Marcin Natanek – msza gregoriańska 

18:30 + Ignacy i Jadwiga Komanieccy – msza gregoriańska 

    WTOREK  08.11 

06:30 + Maria, Józef, Stanisława, Jan, Zofia, Jerzy 

07:00 + Jadwiga Woźniak (od kuzynki z Nowej Huty) 

07:00 + Ignacy i Jadwiga Komanieccy – msza gregoriańska 

08:00 + Wiesława Sobecka 

18:30  Za Ojca Św., Ojczyznę, TV Trwam i Radio Maryja 

18:30 + Marcin Natanek – msza gregoriańska 

18:30 + Stefania, Franciszek, Alicja 

   ŚRODA  09.11 

06:30 + Tomasz Malik (od współpracowników Kazimierza, Kazimiery  

i Jana) 

06:30 + Barbara Tarnawska (od przyjaciół z Fundacji Solidarni-Solidarnym) 

07:00 Dziękczynna w intencji nieznanego darczyńcy (od Barbary i Broni-

sława) 

07:00 + Marcin Natanek – msza gregoriańska 

07:00 + Katarzyna i Franciszek 

08:00 + Ignacy i Jadwiga Komanieccy – msza gregoriańska 

18:30 W intencjach Nowenny do Matki Bożej Nieustającej Pomocy 

     CZWARTEK  10.11 

06:30 O zdrowie i potrzebne łaski dla Urszuli z okazji 76. rocznicy urodzin 

07:00 + Tomasz Malik (od pracowników SOR-u ze Szpitala Narutowicza) 

08:00 + Marcin Natanek – msza gregoriańska 

18:30 + Ignacy i Jadwiga Komanieccy – msza gregoriańska 

18:30 + Stanisław Jurkin (32. rocznica śmierci) 

      PIĄTEK  11.11 

06:30 Za dusze w czyśćcu cierpiące 

06:30 + Stanisław Półtorak  (od Edyty i Roberta z rodziną) 

07:00 + Stanisława i Edward Malinowscy 

08:00 O Boże błogosławieństwo, zdrowie oraz potrzebne łaski dla żony Zofii 

w 75. rocznicę urodzin 

08:00 + Iwona Czepiec oraz + Lucyna Kotabska 

18:30 + Henryk Deka 

18:30 + Maria Kołodziejczyk (od rodziny Kołodziejczyk) 

18:30 + Ignacy i Jadwiga Komanieccy – msza gregoriańska 

18:30 + Marcin Natanek – msza gregoriańska 

       SOBOTA  12.11 

06:30 Za dusze zmarłych i ich zbawienie: Wilhelmina, Stefan, Barbara, Halina, 

Tadeusz, Helena, Orest, Adela i Piotr 

07:00 + Maria Kołodziejczyk (od rodziny Zagórskich) 

08:00 + Wiesław Szablowski w 7. rocznicę śmierci 

08:00 + Jadwiga Woźniak (od kuzynki z Nowej Huty) 

08:00 + Stanisław Dzik w 13. rocznicę śmierci 

08:00 + Ignacy i Jadwiga Komanieccy – msza gregoriańska 

08:00 + Marcin Natanek – msza gregoriańska 

18:30 + Wojciech – 9. rocznica śmierci 

                          NIEDZIELA  13.11 

06:30 Za Parafian 

08:00 + Ignacy i Jadwiga Komanieccy – msza gregoriańska 

09:30 + Józef, Maria i Józef 

10:00 + Stanisław Lisowski 

11:00 O Boże błogosławieństwo dla Michała w 11. rocznicę urodzin 

12:30 + Zofia i Mieczysław Lewicki oraz + Stanisława i Stanisław Kotulski  

i zmarli z rodziny Suchan 

17:00 + Stanisława Szostek, + Anna i Czesław Szostek, + Maria i Stanisław 

Węgiel oraz Genowefa Kuc 

18:30 + Krystyna Kawalec 

20:30 + Marcin Natanek – msza gregoriańska 

OGŁOSZENIA PARAFIALNE 

 Zespół Charytatywny prowadzi dzisiaj przed kościo-

łem po Mszach św. zbiórkę do puszek na działalność 
kuchni św. Jadwigi dla ubogich. Bóg zapłać za 

każdy dar serca. 

 W środę 9 listopada o godz. 18:00 zostanie odpra-

wiona comiesięczna Msza święta w kaplicy św. Ja-

dwigi Królowej w Sanktuarium św. Jana Pawła II 
„Nie lękajcie się”. Zapraszamy. 

 Koło Przyjaciół Radia Maryja zaprasza w najbliż-
szy wtorek 8 listopada na modlitwę różańcową za 

zmarłych o godz. 18:00, potem na Mszę św. o 18:30, 
a po niej na spotkanie koła w sali nr 6.  

 Spotkanie przed Sakramentem Bierzmowania dla 

klas I i II gimnazjum odbędzie się we wtorek i w śro-
dę o godz. 17:00 w Kaplicy Matki Bożej. 

 W zakrystii można jeszcze składać na wypominki 
roczne i jednorazowe. 

 Zapraszamy na różaniec za zmarłych z wypo-

minkami, który odmawiamy codziennie o 18:00. 

 Prośmy o Miłosierdzie Boże dla naszych parafian, którzy 

w tym tygodniu odeszli do wieczności. Są to śp.: Józef 
Czepiec (l. 76) z ul. Krowoderskich Zuchów 20 oraz 

Edwarda Szwałko (l. 94) z ul. Opolskiej 45. 

 Dobry Jezu, a nasz Panie, daj im wieczne spoczywanie. 

Solenizantom tego  

tygodnia życzymy opieki 

Bożej i wszelkiej  

pomyślności 

07.11 PONIEDZIAŁEK 

Tt 1,1–9; Ps 24; Łk 17,1–6 

08.11 WTOREK 

Tt 2,1–8.11–14; Ps 37;  

Łk 17,7–10 

09.11 ŚRODA 

Święto rocznicy poświęce-

nia Bazyliki Laterańskiej  

Ez 47,1–2.8–9.12; Ps 46;  

J 2,13–22 

10.11 CZWARTEK 

św. Leona Wielkiego,  

papieża i doktora Kościoła 

Flm 7–20; Ps 146; Łk 17,20–25 

11.11 PIĄTEK 

św. Marcina z Tours,  

biskupa 

2 J 4–9; Ps 119; Łk 17,26–37 

12.11 SOBOTA 

św. Jozafata, biskupa  

i męczennika 

3 J 5–8; Ps 112; Łk 18,1–8 

13.11 NIEDZIELA 

Ml 3,19–20a; Ps 98;  

2 Tes 3,7–12;  

Łk 21,5–19 



 

 

Idźmy więc dalej. Znów mijamy cegla-

ny budynek, ale nierównie starszy: to 
kolebka krakowskiej Almae Matris, Colle-

gium Maius. Tu mieszkał już jako wykła-
dowca Jan z Kęt, którego relikwie spoczy-

wają tuż obok, w kolegiacie św. Anny.  

W tych murach studiowali teologię ber-
nardyni Szymon z Lipnicy i Władysław  

z Gielniowa, a także Stanisław zwany 
Kazimierczykiem (na Kazimierz, skąd po-

chodził i gdzie żył w klasztorze, dziś nam 
nie po drodze; zajrzymy tam innym ra-

zem). Być może też Jan z Dukli, ale to 

tylko hipoteza. Na pewno nasz 
„najmłodszy” błogosławiony, ks. Włady-

sław Bukowiński. Natomiast bp Sebastian 
Pelczar przez szereg lat wykładał na UJ 

oraz pełnił funkcję rektora. 

A jakby tak zejść z Wawelu drugą stro-
ną? Trudno nie przystanąć na chwilę po 

drodze i nie spojrzeć na rozległą panora-
mę. Na pierwszym planie widać charakte-

rystyczną wieżę kościoła na Dębnikach; 
myśl biegnie znów ku Karolowi Wojtyle, 

który mieszkał w tej dzielnicy podczas 

wojny i tu sąsiadował ze swym ducho-
wym mistrzem, Janem Tyranowskim 

(Sługa Boży, proces beatyfikacyjny trwa 
od 1997 r.). A wzrok leci dalej, ku dwóm 

sanktuariom na wzgórzach, tak bliskim 

sobie i w przestrzeni, i duchowo. Łagiew-
niki i Białe Morza. Jakże gęsto krzyżują się 

tu ślady tych dwojga tak dobrze nam 
znanych i bliskich: skromnej siostry kon-

werski i robotnika w chodakach… A jesz-

cze dalej na południe, w bok od 
„zakopianki” przytuliła się wioska Siepraw, 

w której urodziła się i skąd wyruszyła na 
służbę do Krakowa Aniela Salawa. 

Ale dość patrzenia, ruszajmy w drogę. 

Schodzimy „drogą królewską”, mijamy 
klasztor bernardynów, w którym znajdują 

się relikwie wspomnianego już Szymona 
z Lipnicy, i wchodzimy w Grodzką. Wą-

skie gardło rozszerza się przy kościele św. 
Piotra i Pawła, gdzie w krypcie spoczywa 

ks. Piotr Skarga. Ostatnio jezuici wszczęli 

energiczne starania o jego wyniesienie na 
ołtarze; zakończył się już etap diecezjal-

ny. Być może Skarga zostanie ogłoszony 
patronem parlamentarzystów. 

Dochodzimy do torów tramwajowych  

i po prawej stronie widzimy „taki zapadły 
kościółek”; tak uroczo jakieś 80 lat temu 

określił ktoś bazylikę Świętej Trójcy,  
objaśniając drogę do niej Kazimierzowi 

Badeniemu, późniejszemu o. Joachimowi, 
dominikaninowi zmarłemu przez kilku laty 

– jak twierdzą jego współbracia – w opi-

nii świętości. Przez szereg lat przebywał 
w krakowskim klasztorze, w cieniu kapli-

cy grobowej Jacka Odrowąża, jednego  
z pierwszych polskich dominikanów. A po 

lewej sąsiedzi-rówieśnicy, czyli franciszka-

nie. W kaplicy ich z kolei kościoła spoczę-
ły ostatecznie relikwie Salomei, Węgierki, 

bliskiej zresztą krewnej wspomnianych 
już Kingi i Jolenty. W seminarium fran-

ciszkańskim studiowali Michał Tomaszek  

i Zbigniew Strzałkowski, pierwsi polscy 
błogosławieni misjonarze-męczennicy. 

Przejdźmy sobie pod słynnym oknem 
papieskim i wsiądźmy w tramwaj; tak 

szybciej dotrzemy na Salwator. Świątynię  

i klasztor Panien Norbertanek na Zwie-
rzyńcu też by można nazwać „zapadłym 

kościółkiem”, bo leży nieco niżej niż znacz-
nie nowsze ulice i pętla tramwajowa. Tu 

żyła i została pochowana Bronisława, 
prawdopodobnie krewna św. Jacka, której 

kult był niegdyś w Krakowie bardzo żywy  

i doprowadził do jej beatyfikacji. 
U stóp klasztoru Wisła mieni się  

w słońcu, o ileż piękniejsza od brudne-
go, wtłoczonego w kamienne koryto 

Tybru! Kraków nie musi zazdrościć 

Wiecznemu Miastu, choć nie ma tu kata-
kumb z grobowcami świętych ani nie 

zrosiła naszej ziemi krew setek męczen-
ników. Spotkani dziś święci i błogosła-

wieni to przecież jeszcze nie wszyscy, 
których życie związało się w jakiś sposób 

z nadwiślańskim grodem. Postaramy się 

na łamach naszej gazetki przybliżać ich 
postaci, a zanim przedstawimy wszyst-

kich, może lista się rozszerzy, i to nie 
tylko o ks. Skargę czy Tyranowskiego? 

Jak śpiewa Arka Noego: Taki duży, taki 
mały – taki gruby, taki chudy może 
świętym być. Każdy może być, bo wszy-

scy jesteśmy powołani do świętości. 
M.Sz. 

Dokończenie ze str. 1 

Rusz się z kanapy  – „Bóg liczy na Ciebie!” 

13 listopada 2016 (niedziela), godz. 17.00, TAURON Arena 

Odwiedziny milionów radosnych, młodych chrześcijan wzbudziły w nas gorącą potrzebę dziękczynienia Panu Bogu za 

ŚDM w Krakowie! Tak zrodziła się myśl o koncercie „Bóg liczy na Ciebie!”, inspirowanym głównymi spotkaniami  
z Papieżem, m.in. czuwaniem w Brzegach. 

Koncert uświetnią znani artyści z Polski i ze świata: Sean Simmonds (USA), TGD, Kasia Wilk, Kuba Badach, Kasia  

Cerekwicka i wielu innych.  

Podobnie jak podczas czuwania w Brzegach autorem wyjątkowych aranżacji  

i dyrygentem Chóru i Orkiestry ŚDM będzie Adam Sztaba.  

Koncert będzie transmitowany przez TVP1 – na żywo! 

Odbiór miejscówek na TAURON Arena Kraków przed wydarzeniami. Wstęp WOLNY – od 15.30. 
REJESTRACJA osób indywidualnych i grup: www.krakow2016.com/jestesmy-razem-koncert 

http://www.krakow2016.com/jestesmy-razem-koncert


 

 

K.H.-Sz.  

Nowy ksiądz w nowej parafii 

 
Z Poronina do Krakowa jest ok. 100 km i samochodem jedzie się 

niecałe 2 godziny. Taką podróżą krakowianie kończą zwykle wypo-
czynkowe wyjazdy w góry. Dla mnie podróż na tej trasie pod ko-

niec czerwca 1974 r. oznaczała początek wielkiego nowego okre-

su w życiu kapłańskim. Z trudem i na lewo wynajęty star wiózł pod 
plandeką mój skromny inwentarz: parę mebli, trochę książek  

i garderoby, rower i kilka kwiatków w doniczkach. Kierowcy – w prze-
ciwieństwie do mnie kilka dni wcześniej – nietrudno było trafić na 

osiedle Krowodrza, bo bazę transportową przy ul. Opolskiej znał 
dobrze. Skręciliśmy w lichą uliczkę Pod Fortem, gdzie pod nr. 33 

mieścił się punkt katechetyczny –  późniejsza kaplica pod chmurką. 

Pamiętam jeszcze wyboje i wykopy na tym odcinku, bo załamała 
się wtedy wersalka, na której siedziała młodzież oazowa pomagająca 

mi w przeprowadzce. 
Pierwsze dni były dla mnie jednym wielkim zaskoczeniem, żeby 

nie powiedzieć szokiem. Słyszałem wprawdzie o nowohuckich 

Bieńczycach, a nawet kiedyś tam byłem, ale nigdy nie przypu-
szczałem, że sam znajdę się w podobnej parafii ani też że  

w ogóle taka istnieje. Pierwsze lata pracy w Poroninie – choć nie 
pozbawione trudu – były dość beztroskie i radosne. Tu natomiast – 

w mieście, i do tego na osiedlu, wśród szarych betonowych bloków, 
bez kościoła, bez plebanii, bez przyrody i swojskich ludzi – zapowia-

dało się niewesoło. Wzdychałem nieraz po cichu: Boże, daj mi tu 

wytrwać przez rok! Wcześniej odchodzić byłoby przecież wstyd! 
Tymczasem jednak potężne nie wykończone bloki, otoczone plą-

taniną wykopów i prowizorycznych ścieżek, robiły przygnębiające 
wrażenie. Jak można tu żyć, jak można tam mieszkać?!... Po co to 

ludzie wymyślili takie miasta, po co ich się tylu tutaj garnie? Przecież 

to nienormalne miejsce dla człowieka. Ciągle cisnęły mi się do gło-

wy takie myśli, zwłaszcza gdy przechodziłem koło bloku mieszczą-

cego tyle rodzin co połowa mojej rodzinnej górzystej Rdzawki.  
Na domiar złego ja sam miałem zamieszkać właśnie w bloku 

(Kluczborska 4, potem Rusznikarska 15). Proponowane bowiem 
mieszkanie w domku na poddaszu, choć niedaleko kaplicy, nie wy-

dawało mi się zachęcające – trochę może ze względu na potęż-
nego psa na podwórku... 

Dzięki Bogu jednak na tej drodze zaczęły pojawiać się i jaśniejsze 

punkciki. 
Ks. Jan Dziasek, proboszcz, od samego początku wydał mi się 

sympatyczny i rzeczowy, a w tych ważnych dla mnie momentach 
okazał dużo życzliwości i troski. Dotychczasową patriarchalną wi-

zję proboszcza, jaką wyniosłem z Podhala, zastąpiła nowa – na-

zwałbym ją partnerską. To mi bardzo pomogło. Również koledzy 
wikariusze – ks. Stanisław Jarguz i ks. Feliks Formas, choć nie 

mogli zastąpić mi tak miłego z poronińskich lat kolegi ks. Jana 
Krawczyka – wnosili tyle nowego i pożytecznego w moje życie. 

Następnym światełkiem były tutejsze dzieci, bardzo otwarte i miłe. 
Niezwykłym i niemal fundamentalnym przeżyciem było poznanie 

zaraz na początku kilku zaangażowanych rodzin i ich wielkie-

go wkładu w życie, a nawet samo istnienie parafii. To doświad-
czenie nie opuściło mnie już potem nigdy. Szukanie (najczęściej 

przez dzieci) i aktywizowanie rodzin, ich życia religijnego, ich 
udziału we wspólnocie parafialnej miało stać się moją wielką rado-

ścią, którą wtedy jeszcze było trudno przewidzieć. 
 

Zobaczmy, jak te nasze początki wyglądały okiem młodego księ-

dza Jana Zająca, który przyjechał do nas ze wsi może nieko-
niecznie spokojnej i wesołej, ale z łona przyrody z zasady przy-

jaznej człowiekowi i w tym naszym betonowym duszpasterstwie 

początkowo nie mógł się odnaleźć. 

OCALIĆ OD ZAPOMNIENIA 

 

 
 

 
Miejsce na Twoją reklamę 


